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Coroa,n i e w cterwcu na terenach Uniwersyrem Harvarda zbiera się około 30 000 

osób, aby być świadkami naj tarszego w Aroery i najharwniej 1.ego widowiska 
k dcmickiego. Pomi<;dzy zeregami kończących uczelnię studentów kroczą do­

stojnicy, dziekani i kadra naukowa, olśniewający w swych różnobarwnych strojach 
symbolizujących tytuły naukowe nadane im przez uniwer ytety na C3łym świecie. 
Podczas t j urOCLysto~ i szkarłatne harwardzkie togi wyglądają tak pospolicie, ie 
wielokrotnie przyglądałem się z zazdrośdą kolegom posiadającym aka<-1emickie 
tytuły i paradne stroje z miejsc bardziej egzotycznych. W marzeniach jawił mi 
się honorowy rytuł nadany w jakimś odległym miej u, moie ua polinezyjskiej 
wyspi , kfór ·rnu towarzyszyłoby prawodo noszenia ozdobionej piórami peleryny, 
jakiej nie posiada żaden z moich harwardzkich kolegów, i której zazdrościliby mi 
wszyscy. ic tety, prędko uświadomiłem obie, że taki Strój byłby całkowicie nie­
·ekologiczny i re ilos:r.ą go naraziłbym się na zyderstwa. O ile więc wspanialej, 
a nawet właściwiej jesr otrzymać ten naj ... vyiszy zaszczyt tutaj, na uniwersytecie 
mieszczącym się rak blisko ostatniego miej ca pobytu mojego ulubionego a tro no# 
ma, Jana Keplera. Z całego erca dziękuj 1. co szczególne wy óinienie i na długo 
zapamiętam ten niezwykły dzień. 

Spróbuję teraz wyjaśnić w jaki spos6b Kepler srał się moim ulubionym astro­
nomem i jak n<lrodziła si~ moja długoletnia, głęboka ympatia dla Polski. 

Kochałem astronomię odkąd sięgam pamięci~ najpierw jako amator - ob­
serwator nieba, p6iniej jako wykwalifikowany astrofizyk. W okre ie przejściowym 
pomiędz.y amatorstwem a zawodowstwem t niezwykłym zaint r owaniem pr2e~ 
C'l)'tałem .!Jmatyków Arrura Koestlera, w trakcie lekrury dostrzegając jego pełne 
współczucia i zrozumienia podejście do Keplera. Kcocsdcr, wytrawny powieścio­
pisan., widział świat w kategoriach .,dobrych" i .~łych" bohater6w, a w ce; hi torii 
sportretował Kepler jako dobr go, taś Kopernika i GalileuS?.a jako złych. 



Miałem to ;zctęście, ie już w początkowym okr ie mojej kariery uwodo~ 
wego astrofizyka pojawiła się możliwość wykorLystywania do obliczeń pierwszych 
szybkich komputerów. 1ajlepszy w owej Anglii komputer, używany zwykle do 
śledzenia s.atelirów, stał się moim nanędziem do badania nieba. Po uzyskaniu dok­
toratu J)r:te'l dziesięć lat publikow<~łem !)tace prezentujące komputerowe obliczenia, 
dotyczące pnechodzenia światła gwiazd przez ich ze\"fn,trzne warstwy w zależności 
od barwy tego światła. Jednocześnie miałem jednak dość "casu komputerowego", 
aby wykonystać go dla realizacji innych projektów, wyliczyłem więc położenia 
planet, co dz.iesię' dni, na w ~,ystkie lata od roku 2500 p.n.e. do roku 2000. 

Wtedy to z róciłem uwagę, że Koestler opisuje jak Kepler, podczas swojej 
"wojny z Marsem" 'WYkonywał po 70 przybliżer} zanim znalazł zadowalającą orbitę. 
Wiedzi ł m jui, ie ta wsze, gdy n tyk<~ my się na zadanie ·wymagające wielok romego 
powtarzania rachunków, a takim było dokonywanie 70 prób vvylicz.enia orbity, 
to jest ono twykle dobrym materiałem dla metod numerycznych. Jak sję oka7..ało 
w 1963 roku, komputer IBM 7094 pomebowat ni całe 8 sekund, żeby rozwiązać 
z.adanie Keplera, a minimalna liczba kolejnych pnybliżeń wyniosła 9· Zgoonie 
z dzisiejszymi standardami to ogromne zużycie czasu komputerowego, ale wtedy 
uznano operację za. wykonaną błyskawicznie. 

Nadal jednak zastanawiato moi e, czemu Keplerowi tak kiep ko zły obli renia? 
Czy popełniał rak wiele błędów rachunkowych, że jego rozwiązania pnybłiżone 
po prostu nie chciały się zbiegać? Zdecydowałem się tę n.ecz wyjaśnić i w rym 
celu popro aem Rosjan o mikrofilm odpowiedr1iego tomu nieopublikowanych 
noratek Kepiera dotyczących Marsa, przechowywanych w Archiwach Radzieckiej 
Akademii Nauk w Leningradzie. Przez kolejnych pięć lat powtarzałem swą prośb~ 
mniej więcej co pół roku. O ta ec-Lnie jednak cierpliwość została wynagrodzona, 
w roku 1970 otrzymałem cenny mikrofilm. Z jego pomocą dokonałem dwu \vaŹ­
nych odkryć dotyczących Keplera. Po pierwsze, był on nieomal tak wydajny jak 
komputer. To nic z powodu pomyłek rachunkowych musiał dokonywać tak wielu 
przybliżeń, ale z powodu rozbieżności we w ępnej o b óbce danych. ob erwacyjnych 
1ycho de Brahe, z których korqstał. Po drugie zaś, więk wść uczonych zakładała, 
że wspaniała !....Astronomia nova Keplera, w której opisuje swą drogę do odkrycia 
elilltycznej orbily Marsa jest zaledwie aulobiograficznym sprawoz.daniem, ohhlu~ 
jącym w s-tczegóły i opisującym chronologicznie jak zaplanował i przeprowadził on 
swą wojner z Marsem. Jednakże mikrofilm odpowiedniego notatnika pokazuje, że 
Keplcr pracował jednocześnic nad w i lo ma różnymi aspektami tego zagadnienia, 
'i.e l)atknął si~ na wiele więcej ~lepych uliczek, ni i opisuje to w swej rozp awie, że 
w wielu pnypadkach używał dwunastu dokonanych piLKL Tychode Brahe obser~ 
wacji Marsa, aby uzyskać na ich podstawie jedną, wysoce dokładną jego pozycję, 



chociaż ani razu nie wspomniał o tym w książce, i ie W)' brał ze w ej historii tylko 
to, co nie%będne aby wyka1.ać, i. pacował nad rym zagadnieniem dość cięi.ko 
by przekonać czytelników, że nie ma innego, dającego się udowodnić rozwiąza­
nia oprócz elipsy. Innymi słowy, l.Artronomia nqva nie jest jedynie kroniką, ale 
retorycz.nym opisem o wy oce skomplikowanej konsuukcji, stworzonym z myślą 
o przekonaniu astronomów, że uzyskane przez Kepiera wyniki są ostateczne. 

W roku 1971 opublikowałem swoją najważniejszą, ale równici ostatnią pracę 
astrofizyczną. Wtedy też przypadała 400 rac-adca urodzin J na Keplera. Trudno 
mi uznać za przypalek fakt, 7.e oba te 'vydar1. nia miały miej ce jednocześnie. 
Mówię niekiedy, i rylko na pół żartując, że moja kariera astrofizyczna padła ofiarą 
rocznic, zarówno keplerowskicj w 1971, jak i obchodzonej wkrótce porem, w roku 
1973,500 rocznicy urodzenia Kopernika. W roku 1971 napisałem i opublikowałem 
tfL.eść różnych artykułów poświęconych pracom Keplera. Od tej pory Kepler nigdy 
nie opuścił sfery moich zainteresowań . Dla pr1.ykładu, wraz zAlainem Segondsem 
dodaliśmy około uoo przypi ów do najwięk 7.-ej, choć ' tabo udokumentowanej 
hiogfafii Kepiera 1\ałli anej przez Maxa Caspa a. Ponadro, jak ro przedstawię na 
zaczynającej się właśnie konferencji, brałem osrarnio udział w badaniach powodów, 
dl.a których stanowiące szczyrowe osiągnięcie Kepiera Tabtiu ~udtJlfiń.skie są dziś 
tak rzadkie w porównaniu z innymi tego rod·taju wydawnictwami. 

Jak jui w: pomniałem, inne nie'Zwykle wai:ne wydarzenie miało miejsce wkrótce 
po obchodach 400-lecia urodzin Keplera, a było to soo-lecie urodzin Kopernika, 
jednak aby wyjaśnić moje powiązania z Kopernikiem i Pol ką, mu zer cofn· ć się 
o pneszło 6o lat. 

Wrcdy to wł~nie, latem roku 1946, gdy byłem nastolatkiem, pows(ał niezwy­
kły projekt, który miał dla mnie niewyobrażalne korl kwencje. Było to zaletlwie 
rok po zakorkzeniu II wojny światowej, gdy cała Europa Wschodnia, a Polska 
w szcrególnośd, leżała w gruzach. owo utworzona Organizacja Narodów Zjed­
noczonych do Spraw Pornocy i Odbudowy zapoczątkowała program wy yłania 
z.a ocean koni, któr miały pomóc w odbudowie rolnictwa w zniszczonej wojną 

uropie, S4czególnie zaś w Polsce. Mój ojciec dowiedziawszy się, że dla realizacji 
zamierzenia niezbędni są kowboje, pośród znajomych rodzin z amerykańskiego 
Środkowego Zachodu zwerbował 32 młodych ludzi, aby popłynęli na statku wio­
zącym 800 koni zapewniając im opiekę podczas rejsu. Miałem wówczas t6lat, 
co stanowiło minimalny wiek dla marynarza floty handlowej i wyruszyłem jako 
drugi najmłodszy z kowbojów na tym swoi tym " ratku wolności". Minęliśmy 
Białe Skały Dov: r, przepłyn<;liśmy Kanał Kiloński i natychmiast zabłądziliśmy na 

najniebe'Zpieczniejsqm polu minowym pozostałym po wojnie, ponieważ kapitan 
odmówiłwzięcia na pokład niemieckiego pilota. Statek poruszał się bardzo powoli 



i na s-L.częśnie nie wpadł na iadną minę, le arn widziałem, ;i.e n iektórycb uniknę* 
liśmy o włos. W końcu, r2 czerwca, dotarliśmy do Nowego Portu. Przed naszymi 

oczami le-łał obrócony w gruzy Gdańsk, a na nabneiach panoszył się c7.arny rynek 

i prostymcja- widok tych potwornych następstw wojny był prawdziwym szokiem 

dla najwnych młodych chłopców. Byłem pełen współcwci (LI a trudnego połoie· 
nia Polaków, a gdy później obserwowałem z jaką prężnością odbudo.,.vywali stary 
Gdańsk i Zamek Warszawski, stali się oni obiektem mojego podziwu. 

Gdy podczas podr6i.y powrotnej srarek zarn.yrnał się w Kop nhadze w celu 
dokonania napraw, wybrałem sicr do tamtejszego Ob erwato ium. Tam, przy­
jaźnie usposobiona pani wyjaśnita mi, na czym polega jej praca - prowadzenie 
Centralnego Biura Telegramów Asrronomicmych, rozsyłającego zawiadomienia 
o odkrytych kometa ·h j gwia7.da h nowych. aw r w najśmiels-qch flach nigdy 
nie pnewidziałem, ie 18 lat później przejmę jej posadę i pruniosę tę instytucję z 
Kopenhag) do amerykańskiego Cambridge. 

Przeprowadzka bima tel gramów miaŁa miejsce w roku 1964, na spotkaniu 
Mif{dzynarodowej Unii Astronomicznej w Hamburgu. Tam w'ła~nie poznałem 
Jenego Dobrzyckiego, młodego astronoma z Warszawy, który, rak jak i ja, zaczynał 
interesować się historią a tronomii i miał stać się jednym z moich najbliższych 
wspófpracowników. Kicxly op.owiedziałcm Dobrzy kiemu o pnygn<;biających 
okolicznościach mojej wizyty w Pols<;e, zaczął mnie nakłaniać do powtórnych 
odwiedzin i to już latem następnego, 1965 roku, przy okazji kongresu Międzyna­

rodowej Unii Historii Astronomii. Wrazz. moją żoną Miriam p z.yjechali'my wi~c 
i udało nam się zwiedzić Warszawę, Toruń i Kraków. ·a miejscu okazało się, ie 

polscy historycy zaczynają jui przygotowania obchodów kopernikat1skich w roku 
1973, wydarzenia potoczyły się szybko i znalazłem się w składzie międzynarodowego 

komitetu planującego utoczy rości pięćsetlecia. Dzięki temu miałem wiele okazji 
do odwiedzania Polski pnyjeżdiaj~c na posiedzenia tejże komisji. 

Termin jubileuszu zblii.ał się nieuchronnie i zdałem sobie sprawc;, że z pcw­
nokią zostanę poproS'lony o wygło zenie referatu o Koperniku , choć z drugiej 
strony wiedziałem, że jego życie i praca były od setek lat obiektem wnikliwych 
studiów. Zastanawiałem się, co jeszcze nie zostało skrupulatnie przestudiowane 

i co mógłhym 7.aprezemować. Wtedy co, zczęśl iwy m n fem, dokonałem pewr ego 
odkrycia. W Obserwatorium Królewskim w Edynburgu znalazłem pierwszewyda­
nie dzieła Kopernika 7)e revolutionibrLr pokryte od poc~rku do końca obszernymi 

noracl<.ami. Je li była to "książka, której nik€ nie przeczytał", jak oznajmił Arthur 
Ko der w .. vych .(,unarykach, (O c-temu jcd n z rlie\ ielu obejrzanych pr-ze?. mnie 
do tej pory egzemplany wstał tak wnikliwie przestudiowany? Udało mi się ustalić, 
że stanowił on własność Erasmusa Reinholda, znakomitego profesora astronomii 



1, pokolenia lle'Lpośrednio po Koperniku, który też był autorem zapi ków. Podnie­
cony tym nieoczekiwanym znałeziskiem postanowiłem zbadać więcej egzemplarty 
'De revolutionilntS aby przekonać sic; czy i jakie inne notatki marginesowe można 
w nich odnaleźć. ie zdawałem sobie zupełnie prawy, ie właśnie rozpoCLyna m coś, 
co prze odzi s i !f'> rn:ydziestolemie poszukiwania mające na celu osobiste zbadanie 
nieomal 6oo eg-.remplarzy pierwszego i drugiego wydania arcydzieła Kopernika. 
W trakcie tych poszulciwań udało mi s.ię, dzięki taraniomJerzego Dobrzyckiego, 
odwiedzić wiele zakącków Polski i obejneć cenne jego wydania przecho'"')'W ne 

w tamtejszych bibliotekach. 
Mój (ł'tb"U.s-zawierający szczegółowy opis setek zbadanych egzemplarzy został 

w końcu opublikowany jako 430 monieowa monografia w roku 2.002.. Praca ta 
dedykowana j r członkonl nicismiejącego, lecz niesłychanieelitarnego Towarzy rwa 
Petreiusa, zrze zającego osoby, które obejrtały 100 lub więcej szesnastowiec-znych 
egzemplarzy 7Jł' rYvolutionibus. Do grona członk6w towarzy twa, nazwanego 
imieniem drukar.ta k ięgi Kopernika, naleią nieżyjący juiJerzyDobrzycki, a także 
moja małżonka i Robert Westman, którzy są tu dziś z nami. Od czasu wydania 
Om-mu, znalazłem jeszcze około 30 egzemplarzy ,.Kopernika", pochodzących 
g~ówoie t drugiego wydania. 

Zaskakująco wiele egzemplarzy z obu szesnastowiecznych wydań zachowało 
się do naszych czasów, więcej nii połowa całego nakładu. Ten wysoki ,poziom 
przetrwania" można przypis ć szybkiemu do ni niu pn.e-1. środowiska na •kowe 
prtełomowego zn·a zen i a tego dzieł· . Nic ma tu miej ca, aby przed tawić wszystkie 
niezwykłe powiązania, które udało mi się odkryć pomiędzy zbadanymi egzempla­
rzami. Przed tawi~ jednak Państwu jeden przykład, ponieważ dotyCLy o o zar6woo 
Ker,J ra jak i jedynego ucznia Kopernika, )et7.ego Joachima Reryka, młodego wit­
tenbercz.yka, króry pnybył do Polski, by przekonać starzejącego się Kopernika do 
wydania dzida. Należący do Kepiera eg-t.emplarz 7Jł' revo/.utionibus jest znany od 
dawn.a i przechowywany w Blbliote e Uniwersytetu Lipski go. Opróc't fascyn ją­
cych z.apisków marginesowych sporządwnych zarówno przez Keplera, jak i pnez 
poprzedniego właściciela, książka zawiera długi łacit1ski poemat wstępny jej samej 
poświęcony, napisany ręką Kcplera i podpisany przez niego inicjałami IK. 

W oku 1972. Jenemu Oobrzyckiemu udało się przyjechać do Ameryki 
i wspólnie udaliśmy się w odwiedziny do kolekcjonera, Harrisona Horb1ita, który 
posiadał pi~kny egzemplan 7)( rnJolutionibus. Został on podarowany przez Retyka 
dziekanowi Uniwer yteru Wittenbetskicgo i popł"Łedzony napisanym odręcz.nie 
greckim poemarem. Po kilkuminutowym oglądaniu książki Dobrzycki sl:Wierdził, 
że ren właśnie poemat był źródłem, z którego Kepler dokonał przekładu na łacin<; 
zapisanego w jego własnym egzemplarLu. Tutaj poemat zo tał wpi any jako dedy· 



kacja i podpi a y p.!Le'tznakomit go znawcę gr kj,Jo h ima Cameradu a, którego 
greckie inicjały to właśnie jota-kappa. Podpisując zatem swoje tłumaczenie Kepi er 
zachował zarówno inicjały autora jak i dumacza, co było kolejną grą słów, które 
Kcpler tak lubił. 

W trakei pra<: naJ Cemusem egzemplarz Horblita był jedynym spoś ód 
tbadanych, którego pochodzenie można było bezpośrednio połączyć z Retykiem. 
Byłem tym 7..adziwiony, s-.oczególnie że cg-Lcmplarzy z. notatkami przepisanymi 
bezpośrednio z edynbur kiego, należącego do Reinholda, który :t.apoc.tątkował 
rnojc posz.uki\ ania, było więcej niż wzin. am zaś wszed.em w posiadanie dru­
giego wydania z odręczną notatką, napis-aną w pierwszej osobie, która wyraźnic 
pochodziła od Rcryka, tak więc mogłem się domyślać jakiego rodzaju poprawki 
R tyk musiał umieścić w wła uym eg,rempla .u. 

W międzyczasie pojawiła się kolejna zagadka. Skradzione zostało pierwsze 
wydanie ksiąiki Kopernika z Biblioteca Palatina we włoskiej Parmie. Katalog 
biblioteki informował, że egzemplar.G ten zawierał grecki poemat wstępny Ca, 
mcrariusa. Czyżby wi~ egzemplarz l [orblita wstał skradziony z Parmy? Miałem 
sposobność obejrzeć go w ultrafiolecie i nie znalazłem absolutnie iadnych śladów 
u unięcia mak6w własnościowydl ani naklejek. Ale egz mplar.t ten pojawił ię na 
rynku londyńskim ,,znikąd', wkrótce pozakończeni u drugiej wojny. Czy mogło się 
zdarzyć, że książka wstała "wyLwolona" z Parmy przez jakiegoś iołnierza Alianrów, 
czy może głodnego bibliorekarza? Znałem s tki egzernplany, a tylko ten jeden 
pa ował do opi u w katalogu Palatiny, bo właśnie on zawierał odręcznie napisany 
poemat Camerariusa. 

Z-mim udało sic; popełnić w oparciu o re niewystarczające poszlaki zawscy­
dzające faux pas, zdarzyło się coś, co S"LC'tegółowo opisuje; na o ratnich tronieach 
:wego ironicznie zatytułowanego pamiętnika z kopernikańskich poszukiwań, 
K!_iqźki, któr~ nikt ni~ przeczytal Pozwolę sobie tutaj tylko skrótowo opowiedzieć, 
że pojawiły się dowody na istnieni jeszae jednego eg-templarz.a, również poprte­
dz;onego odręcznym poemarem Camerariusa. Miałby on jakoby znajdować się we 
WłosLech, w prywatnych rękach, otrzymałem nawet kserokopię pochodzącego zeń 
poematu, nic wiedząc jednak, gdzie ksiąi.ka jest przechowywana. Kiedy :z.ostała ona 
wystawiona na p ~.edai na. ukcji w Sotheby's "N Mediolanie zdoła.em ostrzec dom 
aukcyjny, ie książka pochodzi niewątpliwie z kradzie"Ły. W kilka tygodni p6inicj 
dostałem wiadomość mailową z krótkim tekstem: "Mikołaj jest z.nów w Palatinie". 
Tymi słowami kończy ię moja JVjqzka, której nikt nie przeczyta~ ale nie jest co 
kouiec całej cej hi torii. 

W 2004 pojechaliśmy z Miriam na. Sycylię, aby obserwować r7..adkic zjawisko 
przejkia Wenus przed tarczą słoneczną, tamtąd udałem się do Parmy, aby w końcu 



obejrzeć kłopodiwy egz.emplarz, ale poirtformowano mnie, że z powodu toC7,ącego 
ię poru sądowego znajduje się on nadal w rękach włoskiej policji. Byłem rak 

obur-wny, ie zdecydowałem ię dodać posłowie do włoskiego wydania. mojej książ­

ki, której przygotowanie do druku właśnie zmierzało ku końcowi, a zrobiłem to 
wyłą(...'"ll'li w celu ta w ryd-z.eni władz wło kich. Wybieg ten przyniósł .spodziewany 
skutek- w ciągu kilku miesięcy po opublikowaniu włoskiego wydania otrzymałem 

z Parmy fotografie dowodzące, że w korku odzyskali swoją książkę. 
Największa niespodzianka była jednak dopiero pn...ede mną. Dwa lata temu 

mieliśmy okazj~ powrócić do Palatiny, gdzie w końcu pokazano mi prawdziwy wrak 

książki, zaplamiony i umyty, bez. okładki. Jednak posiadał pisaną odręcznic kartc; 
z poematem Camerariusa, a przy użyciu ultrafioletu dało się odczytać adnotacje. 

Z narastającym zdumieni m zdałem sobi praw~, że O<.lpowiatlają one notafkorn 
w moinl własnym egzemplarzu, i w końcu uwierzyłem, że oglądam pierwsze wyda­
nie nale-l.ące do Retyka! Ale jak zawędrowało ono do Włoch? Musiało to nastąpić 

do'ć wcześnie, bo notatki zawarte w moim egzemplarzu zo. tały prz.epłsane we 
Włosze h, a l6, iecznywło ki astronom M agi ni posiadał egzemplarz z notalkami 
przepisanymi z kolei z mojego .,Kopernika". ' rrona tytułowa parmeń kiego eg· 
zcmplarza była zapełniona notatkami, ale tak bardzo zaplamiona, że udało misję 

odczytać tylko jedno łowo, !fimmymo, w c lowniku, L.yłi "Hi ronimo i". Moje 
komórki mózgowe pracowały w zwolnionym tempie, i dopiero po upływie kilku 
minur przypomniałem sobie, że w dwa lata po wydaniu 7Je revolutionibus Retyk 

rozpoczął długouwały pobyt w Włoszech, gdzie przez wiele tygodni był go ciem 
wybimego r6-wiecznego matematyka Girolamo Cardano (łac. Hieronymus Car­
danus). Na podstawie posiadanych informacji z pełną odpowiedzialnością mogę 

wysunąć przypuszczenie, że Retyk wr~cqł swój własny i wŁasnoręcznie adnotowany 
e~emplarz go podarzowi, jako wyraz wdzięczności za zaproszenie. 

PostaraJem się Pań twu przedstawić pokrótce skąd wynika i jak objawia się 
moja fascynacja Keplercm, Kopernikiem j samą Polską, ale nie wyja~niłem do 
ko6ca, dlacz.ego Kepler jest moim ulubionym astronomem. Częściowo wynika to 
z faktu, że tak wiele wiadomo o Kepierze jako o ctłowieku, w większości dz,ięki 
jego rozległej korespondencji, która przetrwała do naszych czasów. MyśWem nawet 

o przygotowaoiu na jej podstawie ksiąlki, zatytułowan j 1Jrogi Johanntsit, 7Jrogi 
0ł1amlinu, a złoionej z listów wymienianych przez Kepiera z jego nauczycielem 
Michaelem Macstlinem. Maesdin w jednym z nich krytykuje Kepiera uważając za 

czyn niegodny matematyk3, w jego mniemaniu, mieszanie fizyki do astronomii. 
Z p wno ią jednakro właJoie wpto adzenie fizyki ranowi największy pnycrynek 
Kepiera do asnonomii, prawdopodobnie ważniejszy od znale-~:ienia eliptycznego 
ksztahu orbit planetarnych. Wiele lat póiniej pojawia się kolejny list Kepiera do 



mieszkającego w Tybi n<b.e dawnego nauczyciela, rym razem dopytuje się o wieści 
o swym synu, Lud wigu, który jest studentem ramtejs-~o uniwer yte u, ale nigdy 
nie pisuje do domu. 

I rnieją i gł<{bsze motywy rnojej sympatii do Keplera. Był on z wykształcenia 
przede wszystkim teologiem. Dlatego tei jego sposób myślenia był głęboko religijny, 
gdyź starał się dostrzec Boski zamysł odzwierciedlony w pięknie wszechświata. Ke­
pler byłzagorzałym Luteranin m, l uw<1iał, ie Kalwi niści powinni hyć u7.nawani 
za braci w Chrysw ie, k wielkiej konsternacji wykładowców z Tybingi . Cierpiał 

z powodu swego niezależnego sposobu myślenia i w końcu :wstał ekskomuniko­
wany, ku swej wielkiej rozpaczy. Moi przodkowie byli Anabaprystami, surowo 
prześladowanymi w owym cza le zarówno pruz Katolików j k i Pro t ·tan ów, za 
opowiadanie si<f ta ch.-aem \ iernych, to znacry dorosłych , króny aroodzielnic 
są zdolni do podjęcia decyzji w sprawach wyznaniowych. 

Kiedy zmieniałem .swe zaimeresowania z astrofizyki na historię nauki nic 
oznaczało to zmiany moich głównych celów. Zawsze chciałem uozurnieć na(Ur<f 
a mej nauki ora?: po ób jaki ro zezcni cligii oddzi ływają na naukowy obraz 
wsz.e<:hświata, a są to problemy nad którymi można pracować zarówno bcrdąc na­
ukowcem jak i historykiem nauki. Fostrzegam Kepiera jako odkrywcę największych 

tajemnicko mosu, a S2C"teg6lnie dobrte rozumiem go, gdy kor'lCZ.);C we 1-fanntmic~ 
mur~di modli ię z głębi duny: "Jeśli okazałem pychę skuszony cudowną pi<;knością 
Twego dzieła, lub jeśli ukochałem własną sławę pośród ludzi gdy pracowałem dla 
Twojej sławy; łaskawic i lito~ciwie wybacz mi. Amen". 

Dziś z dumą przyjmuję nadany mi zaS2C".tytny tytuł i szczene zaó (lziękuję, 
leC'/. dziękuję równiei towarzy zącej mi ex! 54 łat żonie za jej ·rak niezbędne i stałe 
wsparcie, jak i wielu kolegom, którzy umożliwili mi pracę. Dziękuję r6" nież Jan o· 
wi Keplerowi, który znalazł słowa tej jakie stosownej modlitwy: "Jdli ukochałem 
wła ną ławę pośród ludzi, gdy p~oowałem dla Twojej sławy; ła kawie i lito ciwie 
wyb cz mi. Amen". Dziękuję wszystkim! 
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